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W IA D O M O Ś C I  KRAJO W E.

K r a k ó w . —- Btrl rska ga/eta pruska stanu 

t  dnia 12go września zawiera pod napisem 

to h k u  co następuie: “ Z Warszawy dnia 8

września o godzinie 8 z rana. Za kilka go* 
dżin wniydę tu ceł: rossyyskie woysk.. z li- 
c inę  artylleryę na mocy zawartey kapituła* 

cyi; woyska polskie wczorajszego w e- 

azora opuściły miasto i oko l ice , i udały 

się przez Pragę ku Modlinowi , dla zgroma­

dzenia s ię ,  iak sędzę, po1* Płocmero. Oio 

dal sze szczegóły tego ważnego zdarzenia : 

feldmarszałek hr. Paszkiewicz zostawił rzę­

dowi polskiemu 14 dni cznsu de namysłu 

Względem poddania się. Gdy te bezskute­

cznie upłynęły, chociaż dnia 4 odbyła t ę ie- 

•zcze w iey mierze narada, następił duia 6 

attak na całey linii od Mokotowa aż do Pa- 

ryszowa j główna siłą obrbconę iedu .k zosta­

ła przeciw pierwszemu szańcowi przed wsię 

W o la  i egii ń trwał aż do godziny 6tey z po­

łudnia. Rzeczony szaniec, równie iak dru­
gi przy Włi Czyste, wzięte zost. ł\; zdobyto 

2 0  wielkich dział i 4ry pułki piechoty czg-

Sr ę wyc ięte , częlcię w niewolę zabrane zo­

stały. Ciężko ranieni dostali s.ę do niewoli 

rossyjskiey: jenerał Sowiński i ieden z głb- 
wnsch sprawców rewolucyi i dowódzca przy 

napadzie na zamek Belweder w dnm 29 li­

stopada r. z. Piotr W ysock i,  który iednak w 

chwili poyman.a swego miał się zastrzelić* 
Wczoray po godzinie 6 przybył tu jenerał ros- 
syyski Dannenstern, iako parlamentarz, dla 

dania ieszcze rzędowi czasu do namysłu do 

g o d z i jy  1 z południa, którego cza.u użyli 

Rossvanie do ramienienia szańcu wolskiego 

na redutę i osndzenia iey wielkiemi działami. 

Gdy Polacy zamiast układania się, osadzili 

w ały ws.ystkiemi ludźmi -idatnemi nosić o- 
ręż , przeto z wielkicm natężeniem został o- 

gień ponowiony, i wiele gmac ów , tudzież 

wszystkie wiatraki w tey okolicy spłonęłr w 

płomieniach. Około godzin, 5tey byli Ros- 

syame penami wszystkich szańców, peczem 

na koniec po powtórzouem te.waniu przyszło 

do kap tulscyi , którey osnowa nie iest lesz­

cze pzna>m onę. Ugień działowy mimo te­

go słyszany ieszcfe był do godziny łlm ey, ■
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i  ręrzn v broni  przez calę noc. Je da i z dy- 

v> Z\y polskich chciała .eszcze bronić W a r ­

szawy, ale gdy szło Po lako m o oszczędzenie 

ammunicy i  , prze.o i ta odci ęgnęła.  Cesar­

skie wo jska  okazały c u d a  nieustraszinuści  

i waleczności  przy szturmie do szań ów.  —  

Jjhjpis. O  godz nie 10 przed południem.  W  

tey chwi l i  przechodzi  znaczna część cesar­

skiej- gwardyi  z l icznę a r ty l l - r yę  przez most 

na Pragę  Polakami , którzy biorę kieru­

nek ku M o  U m ów i .  —  Jenerał  Krukowiecki  

j eszcze tu bawi , i nie zctaie się , aby udał 

się za woyskiem.  ,,

“ Z  Warszawy  t e j ż e  daty. Gw ardy i e  ros- 

syyskie weszły tu w n a jw ię k s z y m  porzęd- 

ku , a w mieście nayzupełnieysza panuie spo- 

koyność.  Mieszkańcy miasta nie zdaie s i ę ,  

aby dobrowo lni e  do obrony miasta należel i .  

G dyb y  nie upor Kruko wiecki ego byłoby się 

wie l e  krwi  oszczędzi ło Kanonada w nocy 

Z poniedziałku na wtorek rozpoczęta i t rwa­

ła bez przerwy aź do nocy dnia ostatniego. 

Rossy a nie okazal i  nieustraszone męz two  , 

wchodzęc przez zapełnione rossyyskiemi tru­

pami fossy na szańce. W e  środę rano r oz ­

poczęły  się nowe  układy,  które równ ie  na 

n i c z em  spełzły , i zaraz ponowione .nl  

2ostały szturm i kanonada , i które ukoń­

czy ły  się w wieczór  opanowan iem sz .ńcow.—  

Cz łonk i  rządu pol skiego,  wie le  • ni  turów i 

posłów udali się z w o j s k i e m  pol skiem,  któ­

re cofa się do wo jewódz twa  P łock i ego . , ,

Po yższa gazeta zdu ia  14 września z-wiera 

pod napisem: Z  g l ó tuney  kwatery  russyyskiey  

W a rs zaw y ci.8 wrz eśn ia :  “ Powstań e p .lskie 

Zakończyło się zeszłey nocy po dwudniowymi  

walkach,  w których Rossyame warownie  war- 

azdwy szturmem opanował  , pod Idniein się 

rokoszanów. D m a  5 wyruszyły wo jska ros- 

syjTKie z swych obozow przeciw Wars zaw ie  

i attak iwały ię c ięgle z pomys.nościę aź do 

j ej  po l dam a się. W nocy z dn a u na 7 o 

godzinie  1 t  po łaocy  p r z j o j ł  do przednich

straży parlamentarz polski z zameldowan iem 

jenerała Prędzyńskiego , który się rniał uk ła ­

dać. Gdy  dnia poprzedzaięct-go seyrn tak da­

l ece  swoię bezcze lność posu nę ł , źe śtniał 

m ó w i ć  o uznaniu niepodległości  Polski  w gra­

nicach 1772 roku , było  to poselstwo woale 

niespodziewane.  Następi ła  rozmowa , która 

nie  doprowadzi ła do nic zego w ięce j -, lak t y l ­

ko do umów ien ia  s i ę ,  źe nazaiutrz rano zia- 

dę się razem f e ldmarszał ek Paszk iewicz  i j e ­

nerał  Krukowiecki ,  owcześny naczelnik rzędu. 

Wi d zen ie  się następiło dnia 7go przed połu­

dniem.  Po ź y w e y  rozm owie  ugodzono się,  

i ż aż do godziny  lws zey  następi ostateczna 

odp >wiedź, czyl i  s e j m  p r z j y m i e  warunki  pod 

k tóremi  amnesrya iest p rzy rzeczona ,  to iest: 

poddanie,  i źe wo jsko  polskie udać s>ę ma do 

Płocka i tam oczek iwać  rozkazów cesarza. 

W  elu mniemało ,  iż Polacy chciel i  ty lko przez 

te układy zyskać  czas , ponieważ korpus Ra- 

mcr ino zbl iżał  się ku Warszawie.  L e c z  zda- 

ie się, że raczey poinięszanie,  w  iakiem znay- 

dowa ł  się rz?ń) s e j m  i lud było powodem do 

tego ocięgania i wahania się w tak stanów- 

czey chwi l i .Na  dziesięć minut przed god: 1 przy­

był  parlamentarz do W oli zdon iesi en iem,żeseym 

ieszcze s ę mezdtC'  dował.  Feldmarszał ek roz­

kazał  odpo wiedz i eć :  źe leżel i  się seym na my ­

śli , niechaj!  rnu na drogę po l ewey  stronie 

od Wo l i  przyszłe odpo wiedź ,  ponieważ roz ­

każe zaraz ponowić  attak. Par lamentarz 

za l edwo doi echał  do miasta,  gdy około 100 

dział  wy z i ewa ło  ogień przec iw drugi emu 

rzyd-iwi szańców. P erwszy kwadrans bo- 

iu oznaczył  nieszczęśl iwy przypadek,  który 

dz i ęki  Hogu mepoc  ęga przeć.eż za so- 

bę n. eszczęśhwego wypadku:  Fe ldmarszał ek

Paszkiewicz .ostał kulę w l ewę  rękę drasnio- 

nv, i będzie zapewne wuet p i e r z o n y ;  wsze­

lako był  w tey cii wili zn iewolony  zdać do- 

w d i t w o  nad attakiem j enerałowi  hr. T o n  

Muri leszcze wl.sic-.wjl JllaH następi ł ,  p rzy­

był  jcuerał  P i ę i i j ń i . . i  i t zekł  do j eu e ta i *
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T o l l :  “ Wasze  rozkazy dopełnione zostały; , ,

lecz tea odpowiedz ia ł ,  iż póty mezaprzesta- 

nie  kroków nieprzylacielskich , póki  ugoda 

n.e b fdz ie  podpisana. Oko ło  godziuy 4tey 

ko lumny  do szturmu przeznaczone,  rozpo 

częły poruszenia. P o m im o  potężnego z dział  

k r z yżowego  ognia opanowały woyska redutę 

między  wsię Czystę i Jerozol imską rogatkę 

i wdzierały się na woły  miasta. T u  wszczęła 

się potyczka , która aź do nocy trwała.  Na* 

koniec cofnęl i  się Pe lacy do tn asta, a R o s ­

sy n e osadzil i  w a ł ,  i sypali baterye na 80 

d z ia ł ,  dla ukarania buntowniczego miasta,  

ieżel i  t rwać  będzie w swem uporze.  —  W  

nocy przysłał  jen. Krukowiecki  par lamenta­

rza z don ies i eniem;  źe seyna się ro zw ig ua ł , 

i on sam iako dyktator r?ędzi , chociaż nie 

pe wn ym  iest źyc 'a .  Za rozdw in iem em  się 

n i e  kazano woysku ponawiać ni eprzy jac i e l ­

skich k i o k ó w ,  ponieważ stoi,ca i kray pod* 

dały s ę N .  Cesarzowi  i Kró lowi ,  i i »  w o y ­

ska polskie c ęgnę  do P ł o ck a ,  iak f e l dm a r ­

szałek rozkazał,  dla oczekiwania tam rożka- 

J. C. Mc i .  Dz i ś  rano jen. Małachowski  p r zy­

słał  f  l dmarszałkowi  rapport od wo jska  pol­

skiego. —  Cesarskie gwardye  osadziły dziś 

rano miasto. Przy Jerozol imskiey rogatce de- 

putacya od miasta podała J. C. M .  W i e l k i e ­

mu Xięc iu M chałowi  chleb i sól. Jedna 

brygada osadziła szaniec mostowy na Pradze.  

Feldmarszał ek  ziedzie dziś w wieczór  do B e l ­

wederu.  Jen. hr. W i t t  iest gubernatorem,  a 

j.-nerał K « r f f  kommendantetn miasta. —• 

Przedmieścia w pułudniowev stronie prawie 

cale ogniem spłonęły.  Miasto same n ie w ie ­

le artylerya uszkodzą ; ale duś  dopiero dała 

by Się była we znak' .—  Strata rosyiska była nie 

mai..; mcwi ę  zg inę ł0  ̂ dOOO ale leszcze

nieitia dukładney «v:a<iom°śc'#

Wars zaw a .  —  D o k o u z e n i e  p r z e r w a n e g o  
uicz^f-ay rf# < ty kul u , iz int>UKi  Met ku ty .

Szczupły iest zakres pisma tego, aby w nurt 

w y l i c ^ j t  u s i ł u j  seymow Peiskich,  zabes^ie-

czaięce wo lność  osnbisfę. wo lność  druku, to­

l eranc j ę ,  wo lność  handlu,  ścieśniaięcy cii w>a- 

dzę monarchy do przyzwoi tych gianic,  sę ona 

zaszczytem narodu, ci lubę swego wieku, z skiż- 

tkun to tych ustaw niemiała Polska w c ięga 

8 wieków żadnego króla tyranem,  n iewznos i ły  

się iak gdzie indziey krwawe  rusztowania, 

nie było bos ty l lów,  r zez iów o rei  g i ę , w iecz­

nych sporów o drobiazgowe pytania teologi ­

czne. —  X  ędz nieprzestawał bydź obywate­

l e m ,  szanowano wo lność wynurzania swego 

zdania. —  Uczeni  i wyznawcy  rożnych wiar 

gdz ia indt iey prześladowani,  tu znaydował i  

gościnność.  '—  Z  w m y  tylko iak się wy źey  

powiedziało ducha czasu, rolnicy niebyli  pr*y- 

puszczonemi do nal eżnych im  praw, lecz nie- 

był  ich stan tak opłakanym iak mie j scami  

widz ie l iśmy  przed upadkiem kram. —- Do ju k i  

trwała oświata, którę w wieku Jagie l lońskim , 

za Batorego celowal i  Polacy , stan ich był  

n i e r ó w n e  lepszym,  kiedy woyn y ,  częste na­

pady dzicy , pustoszenia iakiego się Szwedz i  

dwa razy dopti fzczal i  , burzęc szkoły,  x i ęgo-  

zbiory,  zniszczyl i  u nas i oświatę,  kiedy Polak 

w ięcey zaięty był  obronę granic niz naukę 

wtedy i los włościan koniecznie się pogor­

szył.  —  L e c z  za powrotem do kraiu nauk, 

poznał  naród prawdziwe  potrzeby swoie , —-

któż nie wie iak klassa uprzy wi l ei owa na , 

chciała ni c zem nienaglona dobrowo lnie  przy­

puścić inne klassy mieszkańców do powszech­

nych swobód. —  Rzuć my wzrok na rewo- 

lucyę Pol skę i F rancuzkę ,  a oceniemy  obie- 

dwie.  Seym Polski rozpoczęł  swoig zbaw.en- 

nę czynność 1788 , ko l e i ę  zwyczaynnę  z w o ­

łany.  Francuzi  późi i iey bo 1789. Sz lach­

ta Polska za własnem idęc sercem , bratn.e 

do innych stanów wyci ęgnę la  r ęce,  i zac.-pła 

stopniowo przywracać długo meprzy  z na w ane 

prawa; szlachta f iancuzk i naglona nawet piue* 

okol iczności ,  n e chciała o niczem słuchać. —  

Jeżel i  s eym Polsk. nagłych mezaprowadzi ł  

zmian,^ ieźel i  nieprzy puścił  do uzy w « u. a
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wnych praw reszty mieszkańców, działał to

iedynie z obawy gwałtownych wstrząśmeń. 

Musiał mieć oko i na ościenne samowładne 

p.ństwa, które, nierade widząc w pośród sie­

bie instytucje wolne, i tak czynność seytnu 

zamachem i Jabobmizmu nazywały, i w koń­

cu pod pozorem spokoyności swoiey i Euro­

py zdradziecko nas rozszarpały. V\'łzakźe me- 

odstępuiąc od swego dążenia, seym Polski 

znaczne w formie rządu dla miast i ludów 

poczyniwszy ulepszenia, zamocował Sobie po 

latach 2 5  poprawą ca łe j  ustawy, tym sposo­

bem uchronił nas od krwawych, scen, srogich 

nieszczęść którym uległa Francya —  co prze- 

ihodząc z ostateczności w ostateczność— stra­

ciwszy 2 miliony ludzi, wpadła, pod ciężkie 

sa Napoleona iarzmo.

Lecz dawno inż upłynął czas ustawą 3go 

znaia do poprawy wskazany.—  Zbiegem oko 

łic/neści, postępem oświaty, przybliżyliśmy 

cię do dejrzałości. —? Udoskonalajmy naszą 

Świętą ustawę 3go maia, zachowywaymy za­

prowadzoną opiekę piaw na wszystkie klassy 
mieszkańców, równość w obliczu p raw , na- 

day my reprezentacje w miarę potrzeb czasu, 

zachowajmy święcie szanowaną zawsze tole- 

raucyę re lig ijną przez oyców naszych, wol­

ność druku, upowszechniajmy oświatę, ule­

pszajmy wszelkiemi rozsądnemi sposobami 

stan włościan, przyswójmy te prana cywil­

ne, które iakkolwiek narzucone, pokazały 

l ię  uź jtecznem i, zmieńmy ie gdzieby tego 

było potrzeba, lecz mewsiydźmy się prze­

szłości naszej, bo się nią chlubić m oźem , 

naśladujmy tę godność oyców naszych, brzydź­

my się iak oni prześladowaniem, samowol- 

nością; men zniecaymy fakcyów, niezasioway-

my nic takiego, eoby mogło dadź zaród, krwa­

wym scenom rewolucji franctukiey, którą 

się dziś sami Francuzi brzydzą, byłaby tu 

najpiękniejsza dla wrogów sposobność, szko­

dzenia naszej Świętej sprawie; mepoduszczay- 

m j  na nikogo, niech na nas nieludzi przjRład 

P. Mirabeuu, który przy śm erci tam żało­

wał swoiey zbyt popędliwey w ju iony !  nie* 

wm awia jm y, dla uzyskania poklasków, ary- 

stokracyi w  tych, co tak g o r f  wie bronią nie­

podległości i praw ludu. i d ź m y  za przykła­

dem sej mu 4roletniego, co pros>ą postępuiąo 

drogą, bez dzikiego Durzenia porządku towa­

rzyskiego , dążył do swego celu. —  Marą 

iest dziś walka z arystokracją , bo kto 1791 

dobrowolnie uczynił w elki k rok , ten dz i i  

nauczony doświadczeniem, i przy takim po­

stępie cyw ilizac ji nie wda się w walkę w 

haniebną i bezkorzyitną. U  nas niema 

arystokracyi , ani iakpfaimzmu iedna wal­

ka dążność do niepodległości, dążność po 

wszechna, gwałtowna, o którą się rozbiia po- 

tęga północnego olbrzyma i iest życiem każ­

dego Polaka. Kto wychodzi z podiarzma 
nietnyśli o naciśnieniu metn bliźniego chce­
my tylko porządku bezpieczeństwa. Pró- 
Źnemi przeto słowami mezasZrzepieymy zgu- 
bney nieieduuści , dla osobistych uraz , ma 
wystawiamy rzeczy pubLczney na szwank. 
Dzieci iedney matki, kochajmy się tak iak 
wspólnie nienawidzimy wrogów; poprzysięga- 
liśmy sobie przy świętem ołtarzu powstaią- 
cey o jczyzny, darowania wspólnie wszelkich 
nieprzyłaźni i uraz, matnyź ustawać w tym 
Chwalebnem przedsięwzięciu? Nie, mezapoati- 
naymy że wróg iest ieszcze na naszey ziemi 
i że iak zgoda może nas doprowadzić do le- 
dynego naszego celu, tuk nieiedność pogrążyć 
w odchłań nieszczęść, których wspomnienie 
samo zgrozą przeymuie.

Obywatel W . A .

D O  n i e s i e n i e .

Podpisani Syndycy upadłey massy P. Bazylego Moszyńskiego kupca i obywatela miasta 
Krakowa, podaią do publicznej wiadomości, iż w domu pod L .  16 w rjnku od 20 b. m 
i r. od 9te j rano odbywać się będzie sprzedaż tak towarów, rożnych w in ,  iako też i Itt 
ahmości do upadłości P. Bazylego Moszyńskiego należących.

W Krakowie dnia 13 Września 1831 r. Józef Lesztzyńiki.
Franciszek JtkeU


